
Mr. 1 3 8  ( 5 1 5 ) . Warszawa, Czwartek 27 Marca 1919 roku. fiok XXV,

R
r o b o t n i c z y

WARUNKI PR EN UM ER AT Y i
W Warszawie, m iesięcznie  Mk 5 . —  
Na prowincji . . Mk 6 .—

CENY OGŁOSZENI
Za wiersz petitowy ini jego

miejsce. Mk 1.20
Za ogłoszenia drobne 10 i za wyra*

Ma i nomu
W areck a  7.

aO R G A n
POUSKIM PARTY!
S9CYALlSmzn&JJ

PROLETARJ USZE WSZYSTKICH K R A J Ó W , Ł Ą C Z C I E .  .5 1 ^ !

Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od i do 2 popoł.

Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada.

T e le fo n  120-13.

Wydanie popołudniowe. Numer pojedyńczy 2 0  f e n .

Położenie Belgji
(P rób y od b u d ow y i d ro g i p ro w a d zą ce  do n iej).

W drugim artykule o połażeniu obeonem 
Belg,; b. min. Herbert Samuel rozpatruje środ
ki zaradcze przedsięwzięte w celu odbudowy 
kraju i naprawi«n<B klęsk wojennych. Pietrw- 
6zym krukiem było dążenie do utrzymania z 
powrotem ma szyto, zabranych do Niemiec. Nic 
tak nie oburza Belgljczyków jak świadomość, 
że podczas gdy oni w kraju ojczystym przypa
trują siię zrujniowainyim fabryko® i nie mają 
pracy, w Niemczech praca nie ustaje ani na 
chwalę, praca diak/omywana często przy pomocy 
belgijskich maszyn i zrabowanego w Belgji su
rowca dia rynków, na których w innych warun
kach Relgja naczelne zajęłaby miejsce.

Warunki rozc„mu, rzeczywiście, diumagają 
się od Niemców zwrotu zrabowanych maszyn i 
inwentarza, które ma. a być odesłane do Bei- 
gjd i Francji specjalnym do tego cel u przezna
czonym taborem. Organizacja odnośna została 
natychmiast utworzona. Lecz rezultaty każą ua 
siebie długo czekać. Nie jest rzeczą łatwą od
szukać maszyny rozrzucm., po całych Niem
czech i Auslrji, nawet jeśli nie zostały zdemon
towane i przemalowane, trudno stwierdzić w 
wiciu wypadkach identyczność z poszukiwane- 
mi maszynami. Przytam transport związany 
jest obecnie z wielkimi trudnościami. Koalicja 
nie dopuszcza, aby fabrykanci belgijscy i fran
cuscy rekwiirow-ali maszyny, przypominające w 
czemkiol-wiek ich poprzednią własność; mogą 
oni żąidać zwrotu czynnych maszyn zabranych 
przez Niemców, nie zaś możliwych „ersatzów**.

Przywóz surowca nie m .że być zarządzony 
przez władze belgijskie dtapóki nie osiągnięto 
kredytu zagranicą. W przeciwnym razie nad
m iar importu przy minimalnym eksporcie nie- 
korzystaie wpłynąłby na walutę kraju. A agi ja 
i Kanada przyznały obecnie Bełgjti kredyt 12 
mil. funt. seler!., Stany Zjednoczone 10 mil. i 
Francja 9,200,000 — cuma wystarczająca na 
początek, zbyt jednak mała do zaspokojenia 
potrzeb kraju.

Zepolnzebiwanie kraju jest olbrzymie. 
Prócz żywności, naib arc ziej pożądane są ma
szyny i urządzenia fabryczne, ja k 'le i  surowce. 
Belgja pragnie odbudować własny przemysł. 
Nie chcą oni jedynie sprzedawać gotowych 
produktów dostarczanych przez koalicję. Rząd 
belgijski wypowiedział się w tym kierunku, 
aby wywćz obejmował golowe produkty nie 
zaś półfabrykaty lub surowce. Lecz politycy na
si — trzeba to wyznać otwarć e — źle doradza
li przemysłowcom naszym, nieświadomym pra
gnień i dążeń Belgijczyków, gdy chcieli wyko
rzystać nieszczęśliwe położenie zrujnowanego 
kraju, by poprzeć intresy angielskiego prze
mysłu. Ma się wrażenie, jakby chcieli powie
dzieć Belgom: ,,potępiamy zniszczenie wasze
go przemysłu i komunikacji przez naszego 
wspólnego wroga. Żądamy odszlrodiowamća za 
popełnócne krzywdy, lecz, licząc się ze stanem 
rzeczy, zapełnimy wasze rynka naszymi towa
rami dopóki nie będziecie w możności wła
snych wytwarzać produktów*'.

Sądzę, że podebnae cymezina po! ityka od
rzuconą zostanie przez rząd, nasz. Zaznaczyć 
trzeba, ie  pozwolenia na wywóz udzielane by
ły w najszerszym zakresie właśnie do Belgji, o- 
stetoio jednak pozwolenia takie udzielane są b. 
rzadko i życzyć należy by ustały zupełnie, je
żeli chcemy, aby stosunki między sojusznikami 
byłj' niezamącone.

Tymczasem rząd belgijski w miarę środ
ków7 rnómuje się produkcją obuwia, sukna i in
nych r .tykułów w znacznych rozmiarach. Ceny 
tych artykułów stale spada,;ą. Próba ustalenia 
maksymalnych esin u  śiodiki żywności nie mia
ła powodzenia. Ludność tak steroryw wauą by
ła pracz 4-letaią otk.uipoeię niemiecką, Ż8 z po
wrotem własnego rządu uważa za dozwolone 
nie podlegać ograniczeniem przezeń stosowa
nym. Wszelkie groźby rekwizycji mało skutku
ję, jedvnic powiększenie importu i polepsze

nie, środków kom unikaćji przynieść może po
żądane uzdrowienie stosunków.

Zmacana liczba korni zakupioną została 
przez rząd belgijski od koalicja i rozdzietano 
je po calyan kra.u. Poczyniono kroki w oelu 
zar-ipakzeuifla Belgii materiałem transportowym 
i lokomotywami z Ameryki, znjatiująeamd się 
we Francji. Port w A ntw erp/ zaczyna stopnlo- 
wo odżywać i pierwsze okręty angielskie za- 
witały już tam.

Znacanite goernej przedstawia się oprawa 
odbudowy kracu, Wielka polać od wy brzeża 
Flandirji do Wogezów wymagać będzie dłuższe
go czasu zasiani zostanie przy wrócona do pier
wotnego stornu. Gdy się bl dzi po zniiazcaunych 
okolicach, będących jedną wielką pusty odą, na 
której nie pozostało śladu życia lub pracy ludz
kiej, gdzie pa .pfzesŁrzenu.mitl.caiłych niema a »  
chaty ani drzewa, mimo woli powstaje pytanie, 
czy einengja i praca ludzka nie są bezsilne wo
bec takiego niebywałego w dziejach spustoaze- 
ma. Posiiauowibuj, rzeczywiście, że odbudowa 
Ypres i Dixmuide zostaje zaniechana. Ruiny 
tych i^iast najbardziej przypominają ruiny 
Pompei, i rząd belgijski pragnie pozostawić je 
wr stanie obecnym, jako pamiątkę po wieczne 
czasy. Co się tyczy uzdrowienia gruntu rząd 
pokłada nadzieje swe w przywiązaniu wieśnia
ka belgijskiego do swej ziemi i w jego bezgra
nicznej cierpliwości.

Zaproponowano zakupić od sojuszników 
wielką ilość bud i pałatek wciskowych do tym
czasowego umieszczenia wieśniaków i ich ro- 
diziui. Jest nadcleja, żo zaopatrzeni w niezbęd
nie środki pomocnicze, chłopi doprowadzą zie
mię do stanu nadającego się dio uprawy i to w 
czasie niezbyt dalekim. Przystąpiono do napra
wy drogi kolejowej na przestrzeni prawie 187 
mil ang- która to praca wykońezoaą będzie w 
końcu roku bieżącego.

Niemcy przystąpili do odbudowy miast 
tylko wT nieanaoznym stopniu. W Lowanjd np. 
na 1,200 spalanych domów odbudowano zaled
wie kilkanaście.

Koalicja utworzyła specjalną organizację 
mająca na celu odbudowanie kraju. Powstała 
„Komika Międzysojusznicza dla odbudowy 
przemysłu i rolnictw a w Belgii**, w skróceniu 
zwana „Cirtiab** (Gomamisaiioa Inter-A like pour 
la Reconstitution Industirt etls et AgriocAe de la 
Belgique). Komisja ustanów rana została przez 
rządy AngVi, Francji, Ameryki i Wioch z sie
dzibą główną w Londynie i oddziałem w Bruk
seli. Lecz jasną jest rzeczą, że Belgja wzrok 
swój klaruje predewszystkifem cio Paryża i 
konferencji pokojowej. Na odbudowę kraju po
trzebne są fundusze, zależne ze swój strony od 
odszkodowania narzuconego Niemcom. Dopóki 
ta kwestja nie jest rozstrzy gnięla, wszystko po- 
z osia je w zawieszeniu. Dotychczas iądąnda po
szkodow anych osób nie zostały zaspokojone, 
funduszów na odbudowę nie wyznaczono na
wet tam, gdzie możnaby otrzymać maiterjal 
potrzebny. Skutki przeciągania tej sprawy w 
Paryżu odczuwa się w każdej zrujnowanej 
mieścinie, w każdej uszkodzonej wiosce. Naj
gorsze, ie  rozlegają się słuchy, jakoby ma kon
ferencji paryskiej pcw siały zastraszania co do 
pierwszeństwa praw Belgii do korzystania z od
szkodowań. Podczas wojny zapewniano Belg ę 
niezliczoną ilość razy, że, cokolwiek się stanie, 
Belgja będzie miała zapewnioną reikcimipeasa- 
tę za'doznane krzy wdy i poniesione straty. 
Zwycięstwo koalicji powinmoby conajmniej za
pewnić Belgji odbudowę całkowitą kraju. Otóż 
obecnie, jak słychać, kwestionuje aię żądania 
Be'g'i i tw'ordzi się, że szereg immych żądań 
tej sama] jest doniosłości. Powstaje obawa, 
że przy dyzponowamiu sumami ołraymaaerr.i 
od Niemiec, Belg a ra  se: rym pozostamie koń
cu. Belgjezyry pokładaj? jednak wiarę w wier
ność sojuszników i dotrzymanie przez uich po

czynionych gwarancyj. Sama sprawa odszkodo
wań ze strony Niemiec jest dość zawiłą. Spo
sób uiszczenia tego odszkodowania wywołuje 
kwestję o doniosłem znaczeniu. Cały przyszły 
kierunek rozwoju Belgji zależeć może od lej 
lub innej decyzji. Należne xiszkodowanie zbyt 
jest wysokie, by wypłacone zostało pieniędzmi 
lub mawat w postaci m aterałów surowych, jak 
węgieł, budulec i t. p. Zachodzi obawa, że gdy
by Belgja uzyskała kredyt w Niemczech, nastą
piłby zbyt ścisły związek ekonomiczny o,bu 
krajów. Kredyt podobny stworzyłby dia Belgji 
nadzwyczaj korzystne warunki zakupu w 
Niemczech i importu stamtąd na niekorzy ść la
nych krajów. Belgi jozycy za wszelką cenę chcą 
umilknąć tego. Symipatja ich jest całkowicie po 
stronie koalicji. Nie życzą sobie, aby względy 
ekonomiczne doprowadziły de tego, by kraj ich 
po kilku latach zalany został przez wyroby nie
mieckie. K w esta pogodzemia słusznych żądań

indemniza'cyjnych Belgji ze ścisłym dalszym 
| sojuszem z koalicją zaprząta umysły rządu bel- 
i gijakiego. W danym wypadku interesy koalicji 
I i Belgji są wśpćlne. Obawa Belgji w równym 
j stopniu dotyczy Francji, Angljd i Ameryki. Ża- 
| równe sprawa podziału odszkodowania ze stro- 
; ny Niemiec jak kwest ja przyszłych stosunków 

ekoniomiiczinyc-h, gdzie ścierają się żądania po
jedynczych krajów i faworyzowanie jednego 
pociągnąć może poświęcenie iinteresów innego, 
wymagają oatrcóniości i dobrej woli, do której 
apeluje Belgja.

Bairdno pożądanym jest wybór Brukseli ja
ko siedziby Ligi Narodów. By toby to dowodem 
uznania za stanowisko moralne, zajęte przeiz 
Belgję podczas wojny i za usługi oddane 
sprawie sprawiedliwości międzymarodowej, 
której widomym znrckiem ma być Liga Naro
dów. (j- “ • *>.).

Ksiądz, chszarnik, piwowar
w  je^isef osois]e.

Wćdomem godłem polskiej reakcji stal się 
ksiądz. Zam.ast nieść w masy słodkie słowa 
nauki Chrystusa, siać inność bliźniego, z wyro- 
zuimieinietin spvgiqdac na grzechy i ułomności 
ludzkie, przekonywać i n aż wracać—za pomocą 
metod policyjincyh, więzień, stanów wyjątko
wych, zamykania prasy próbuje tępić kacerski 
ruch, klóry nieiylko w Polsce, ale prawie w 
całej Europie głębiej lub płyciej zapuścił ko
rzen ia

Choć lego rodzaju rola nie pasuje do sukien
ki kapłańskiej i na*uki Chrystusa, hiett r ja obfi
tuje w podobne fakty. Przyjpomiina się wiek 
szesnasty i osławiony inkwizytor Torquemada.

Miała liii szpanja swego Torquemadę, dla- 
czegóżby Fotoka nie miała mleć swego księ
dza Lutosławskiego.

Tylko, że tamto się działo w szesnastym 
stuleciu, a my chwała Bogu, żyjemy już w 
dwudziestym. Czyżby Polaka stała dziś na 
poziomie-, kulturalnym hiszpańskich fanaty
ków?

Nie, tak źle jeszcze nie jest. Piei'wsze 
śkrzyp-ce w koncercie reakcji polskiej pochwy
cił ksiądz, ale za jego sutanną ukrywa się nie 
tylko religijny fanatyzm Torquemadów, ale zu
pełnie wyraźny egoizm społeczny klasy, do 
której należy. Ksiądz Lutosławski jest ducho- 
winyim, ale jest też czemś więcej. Jest obszar
nikiem, współwłaścicielem wielkiego majątku 
Drozdowo .pod Łomżą. Teraz już wiemy dla
czego ksiądz Lutosławski gorzej widzi od in
nych księży w Sejmie, których tam przecież 
nie brak i którzy również zbytnim liberaliz
mem się nie odznaczają i wszystko spostrzega 
w bolszewickich barwach To strach przed 
parobkiem wiejskim, przed fornalem, który

nie musi być bolszewikiem, aby nietyiko urzą
dzać strajki rolne, aie nawet żadać reformy 
agrarnej i zupełnego wywłaszczenia obszarni
ków’.

Ksiądz Lutosławski nie jest jednak tyl
ko obszarnikiem. W jego majątku Drozd"-wie 
znajduje się wielki browar. Wprawdzie chwi
lowo nieczynny, ale gdy z pomocą Bożą i koa
licji odrobimy nasz przemysł, to i ten browar 
pójdzie zapewne w ruch! Gdy br war zacznie 
działać, to nietyiko będzie się w nim warzyć 
piwo, nietyiko je będą popijać ludz’ska w czar 
sach zwyczajnych za pieniądze, a w okresie 
wyborczym za darmo, ale będą w utm praco
wać robotnicy, będą strajkować o poprawę 
bytu, utworzą komitet fabryczny i — Chryste 
Panie, broń nas przed takiem nieszczęściem— 
Rady Delegatów Robotniczych. Ta się poro
zumie z parobkami, którzy utworzą Radę De
legatów Włościańskich — i rządy „sowieckie**, 
przynajmniej w Drozdowie, gotowe W takich 
warunkach nie można się dziwić księdzu Lu
tosławskiemu, że wszystko widzi w zgęszczo- 
myeh barwach, że na każdym kroku widzi bol- 
szewiizm i co 'drugie słowo używa żandarmów 
i policję. Przedstawia on bowiem w jednej o- 
sebie kapitalistyczną trójcę w trzech różnych 
postaciach: wojującego księdza, zagrożonego 
w’ swem istnieniu, obszarnika i fabrykanta. Je
go frazectoigja, to połączenie interesów wszyst
kich tych trzech stanów. 0  jednem tylko za
pomniał ksiądz Lutosławski.

Polska to nie folwark Drozdowski, i zna
cznie jest bezpieczniej warzyć piwo w browa
rze, n.iż w kraju, bo to pp. wstecznikom nie 
pójdzie na zdrowie.

W. K.

X i r  K O I & E S S
Falskiej Psruji Soc.-U sm . Galicji i Ś lą sk a

na dni 25, 26 i 27 kwietnia 1919 r.

Kongres ten odbędzie się w dniu 27 kwiet
nia J>. r. wspólnie z Polską Partją Socjalistycz
ną b. zaboru rosyjskiego i zaboru pruskiego.

Proponujemy następujący tymczasowy po
rządek dzienny:

1) Otwarcie i ukonstytuowanie się Kon
gresu. v

2) Sprawozdanie Komitetu wykonawczego 
P. P. S. D. i Centralnego Komitetu robotnicze
go P. P. S. (Stosunek P. P. S. do komunistów)-

3) Sprawwdaaie sejmowe (sprawa kon
stytucji i gramie Polaki).

4) Organizacja (program, statut, Stow, za
wodowe).

5) Wybór zarządu partyjnego i komisji 
kontrolującej.

6) Wnioski.
Delegatów na Kongres wybierają wszyst

kie miejscowości, mające komitety partyjne w 
ten aposób: o-gół towarzyszów wybiera na spe
cjalnie w tym celu zwołau&m poufaem zgroma
dzeniu partyjuem trzech delegatów; w Krako
wie i we Lwowie każdy okręg wyiborcey wy
biera w ten sam sposób po trzech delegatów; 
członkowie Zarządu partyjnego i Komisji kon
trolującej, jatecteż posłowie pactyj są zarazem 
uczestnikami Kongresu. Preedstawikiełe plam 
partyjnych i zawodiowych mają głos doradczy.

Przepisy powyższe dotyczą zarówno Kośni-
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tetów, jak i Rad robotniczych. Okręg'] wyborcze 
wedle austriackiej ustawy wyborczej, albo
wiem i statut wyborczy part. byl na podstawie 
tej ustawy ułożony!

O dokonanych wyborach należy zawiado
mić Seikretarjat Komitetu wykonawczego naj
dalej do 12 kwietnia r. b. Mandaty mają być 
wystawione na blankietach, wydanych przez 
Komitet wykonawczy. Każdy mandat musi być 
opatrzony pieczęcią dotyczącego Komitetu par
tyjnego i podpisany przez przewodniczącego i 
sekretarza Komitetu, jakoteż przez przewodni
czącego poufnego Zgromadzenia, na btórem 
wyboru dokonauO.

Mandaty sprawdza Kongres.
Każdy uczestnik Kongresu uiści przy wstę

pie na Kongres 10 kor. na pokrycie kosztów 
Kongresu i otrzyma kartę uczestnictwa.

Wnioski komitetów i stowarzyszeń partyj
nych na Kongres należy nadsyłać najdalej do 
dnia 12 kwietnia 1919 r. Wnioski nadesłane po 
tym terminie nie będą uwzględniane.

Kraków, dnia 16 marca 1919 r.
Za Komitet Wykonawczy Polskiej Partji So

cjalno - Demokratycznej:
J. Englisch, przewodniczący 

Z. Klemensiewicz, sekretarz.

Mały feljeton.

Kilka w iatek i  S i j n .
General;: dyskusja nad wnioskiem komi

sji do spraw zagranicznych trwała od godz. 2 
do godz. 8-ej. Konwent francuski w ciągu 24 
godzeń uchwalili — całą konstytucję. Nasz 
Sejm w ciągu 1 i pól miesiąca nie przeprowa
dził ani jednej, ani jednej 1 — zasadniczej u- 
stawy. ' Reforma rolna czeka. Narazno tran- 
sponiuj© się ją półśrodkami, uchwałami o in
spektoratach rolnych i t  p. No, dobrze. Wiel
cy mężowie stanu i politycy tak powoli czynią 
i myślą zapewne wzorując się na konferencji 
pokojowej, która dotąd radzi, radzi, radzi — 
aż się to Węgrom znudziło i w przeciągu je
dnej nocy uradzili sobie — Republikę Rad. 
Go sobie nasz Sejm swą żółwią metodą wy- 
radzi — zobaczymy.

Ale sesja środowa była, jak to się mówi, 
ciekawa. Jeszcze przed polityką zagraniczną 
omawiano od godz. 10-ej zrana do 2-ej mniej
sze sprawy, między innemi wniosek o inspe- 
iktoratach rolnych. Nie brakło tam również 
interesujących chwilek. P. Marylski np. o- 
świadczył, iż po wsiach panują stosunki nie
normalne. I. p. Maryiski dziwił się temu, ale 
on jeden tylko, bo wszyscy posłowie i wszyscy 
słuchacze i wszyscy urzędnicy, oraz ministro
wie musieli się dziwić p. Maryiskiemu. Któż 
to dba! o moralność „braci w kjskiej" dotąd? 
Ano „dziedzic1* i „ksiądz pleban**. I jakże oni 
wychowywali swą czeladkę? Czy „ins primąe 
mooti-s" *), dotąd nawet jeszcze tu i owdzie na 
zasadzie zadawnionego obyczaju trwające, 
mogło chłopa umoralnić? Albo księże gospo
dynie? Albo używanie kazalnicy do polityki? 
Albo wyzysk przy opłatach za pogrzeby, ślu
by i chrzty? Albo mieszkania, podobno do 
chlewów, często wprost stajnie, gdzie obok by- 
deJka sielankowo pod żłobami, albo w żłobach 
gnieżdżą się rodziny parobczańskie? Lud wiej
ska jest taki, jakim wychował go sobie dzie
dzic i ksiądz.

W dyskusji nad polityką zagraniczną kil
ka ciekawych szczególików zaznaczył poseł 
Rataj. Oto państwo polskie tak jest widocznie 
bogate, iż może pozwalać sobie na dwóch am
basadorów’ w jednem mieście. I tak w Buka
reszcie mamy jednego ambasadora z  ramienia 
miuisterjum spraw zagranicznych — drugiego

*) Prawo pozwalające dziedzicowi za czasów
pańszczyźnianych brać sobie na noc poślubną żonę 
swego poddanego.

z ramienia komitetu paryskiego. Spodziewać
się należy, dodajmy od siebie, że wkrótce znaj
dzie się tam zapewne trzeci przedstawiciel 
dyplomatyczny — państwa Poznańskiego. Jak 
wiadomo, Polacy zawsze mieli szczególne za
miłowanie do — dyplomacji. Wiedzą ceś o 
tam historycy naszych powistań. Tą także 
zdolnością naszą wytłomaczyć sobie można, że 
dotąd jeszcze nie ustalono, kto ma mianować 
przedstawicieli dyplomatycznych — Warszawa 
czy Paryż? Na szczęście, sprawiedliwość ka
że stwierdzić, iż Paderewski oficjalnie i z cala 
siłą podkreślił, że dzisiaj komitet paryski nie
ma już żadnej racji bytu. Święta racja.

Wielkie wrażenie w Izbie uczyniła wia
domość podana przez Daszyńskiego, który 
przytoczył uchwały Ślązaków, przyjęte na ol
brzymiej manifestacji liczącej 80 tysięcy ludzi. 
Oświadczają oni, że jeśli Śląsk w czasae naj
bliższym nie zostanie przyłączony do Polski, 
to oni wtedy zaczną gadać — „ po węgiersku *. 
Przypuszczać wypada, że Dmowski otrzymaw
szy o tom wiadomość w Paryżu, zacznie pręd
ko studjować węgierską mowę.

Lecz najgłębsze wrażenie wywarł na słu
chaczach z pewnością ks. arcybiskup Teodoro- 
wlcz. Mówił plyuuue, gładko, potoczyście, roz
lewnie. Słuchacz miał wrażenie tak mile, jak 
człowiek, który pije filiżankę (z saskiej porce
lany) czekolady jedną ,drugą, trzecią, a... bez 
do tuzina. Ażeby słuchaczom nie zrobiło s.ę 
niedobrze, mówca dodał jeden — kieliszeczek. 
Zniżywszy miar)owicie glos do szeptu „od- 
krył“.. odkrył rzecz, o której dowiedział się 
w zaufaniu od jednego z misjonarzy angiel- 

j skłch, że mianowicie Anglja da nam... mydło.
Daszyński, ten niecnota, na zapytanie je- 

] dnego z amerykańskich dziennikarzy: „Panie 
pośle, co mam powiedzieć od pana Ameryce?** 
— rzekł z czułym uśmiechem: „Powiedz pan, 
żeby przesłali nas uważać za naród interesu
jący. Natomiast niech nam dadzą pożyczkę 
r  a procent jak najniższy**.

Zysław.

•  _ . i— ł grjfjj,

kracji i państwowości polskiej; podkopują au
torytet Sejmu.

Rada Robotnicza konstatuje jawną tenden
cyjność konfiskaty „Naprzodu**, gdyż jednocze
śnie bezkarnie w prasie endeckiej szaleje na
gonka oszczercza przeciwko Naczelnikowi Pań
stwa.

Rada Robotnicza wzywa posłów socjali
stycznych i radców do wniesienia odpowied
niej interpelacji w sprawie nadużyć galicyj
skich i do omówienia całego szeregu gwałtów 
i prześladowań z trybuny sejmowej.

Rada Robotnicza energicznie ostrzega 
przed nieobliczalne mi konsekwencjami do
tychczasowych bezmyślnych represji; żąda na
tychmiastowego zaprzestania prześladowań, 
wypuszczenia aresztowanych i wstrzymania 
systemu konfiskat.

Rada Robotnicza poleca Wydziałowi swe
mu postawić na porządku dziennym najbliż
szych zgromadzeń w Krakowie sprawę repre
sji krakowskich i proponuje Kom. Wykonaw
czemu uczynić to sarno w całej Galicji.

Protest ten wraz z dodatkiem tow. Mie
czysława Boborowskiego, ażeby urządzić w . 
gminach szereg zgromadzeń wyjaśniających |

stosunek naszej partji do „bolszewizmu** — 
został jednomyślnie uchwalony.

Po przemówieniu tow. M. Bobrowskiego 
tow. Jasiński odczytał protokół z ostatniego 
posiedzenia, poczem tow. Pankiewicz złożył 
sprawozdanie z czynności komisji weryfikacyj
nej, która unieważniła wybory z grupy inteli
gencji (gdzie odbędzie się poroway wybory i 
.mandat tow. Kłuszyóskiej z powodu jej nie
obecności w Krakowie uznała za nieważny.

Następnie Rada na wniosek Wydziału Ra
dy, nie przyjęła rezygnacji tow. Topimka i Ła
pińskiego z członków Wydziału, natomiast 
zgodziła się na ustąpienie z wydziału tow. Ja-* 
roszewskiego. Tow. dr. Rosenzweig referował 
projekt regulaminu dotyczącego obrad Rady i 
działalności Wydziału. Regulamin obejmujący 
jedenaście punktów Rada uchwaliła, przepro
wadzając dyskusję i glosują-c na każdy para
graf z osobna. W myśl u 'hwalonego regulami
nu Rada dokonała wyboru 12 komisji dla posz
czególnych spraw i działań Rady robotniczej.

Po obszernej i ożywionej dyskusji, na te
mat spraw politycznych i sytuacji międzynaro
dowej — przewodniczący tow. poseł Bobrow
ski zamknął posiedzenie.

Pierwsza Ranfisi-ata „Naprzodu"
w Wolnej Folsce,

Protest Rady przeciw konfiskacie „Naprzodu**.

We wtorek przed południem w sali Związ
ku Stow. rob. obradowała pod przewodnic
twem tow. posła Bobrowskiego krak. Rada 
Rob. P. P. S. D.

Przed przystąpieniem do porządku dzien
nego, zabrał glos tow. poseł Czapiński i w bar
dzo ostrych słowach napiętnował fakt pierw
szej konfiskaty „Naprzodu** w wolnej, demo
kratycznej Republice polskiej. Cały wstępny 
artykuł we wtorkowym numerze „Naprzodu", 
przedstawiający obiektywnie szereg nadużyć, 
bezpodstawnych aresztowań dokonywanych 
pod pretekstem walki z bolszewizmem w 
Krakowie i na prowincji uległ konfiskacie! 
Jewt to iyiko jedno z ogniw całego systemu, 
który zaczyna ujawniać się w Galicji. Mówca 
wezwał robotników krakowskich, ażeby wzięli 
w obronę pismo robotnicze i przedłożył do u- 
chwalenia protest następującej treści:

Rada Robotnicza m. Krakowa na posiedze
niu w dniu 25 marca 1919 r. uchwala stanow
czy protest przeciwko pierwszej konfiskacie 
organu P. P. S. D. „Naprzodu**, dokonanej w 
diniu 24 marca na nr. z datą wtorkową 25 b. m.

Rada Robotnicza widzi w tej konfiskacie 
nowe ogniwo w tym systemie represji i bez
prawnych prześladowań pod preteks-.em „bol
szewizmu *, jakie trwają od szeregu tygodni w 
Galicji. Delegacja Rady Robotniczej już zwra
cała się w sprawie tych prześladowań do gene
ralnego delegata p. Gałeckiego i obecnie po
nownie ostrzega przed dalszem stosowaniem 
systemu nadużyć i bezprawnych prześlado
wań. Te nadużycia rozgoryczają ludność, stwa
rzają grunt dla propagandy przeciwkff demo

„Naprzćd" dzisiejszy pisze:
We wtorkowym numerze „Naprzodu** zo

stał skonfiskowany w całości wstępny artykuł 
I p. t. „Gdzie żyjemy**? Treścią jego było przy

toczenie szeregu faktów z dziedziny prześlado- 
I wań i nadużyć ze strony żandarmerji, policji i 

administracji pod pretekstem bolszewizmu.* W 
i imię interesów młodej demokracji polskiej, 

państwowości polskiej protestowaliśmy w tym 
artykule przeciwko tym faktorń.

Tak ukazała się pierwsza biała plama na 
szpaltach „Naprzodu** w niepodległej i zjedno
czonej demokracji państwowości polskiej. Pan 
Gałecki tą plamę niietylko na szpaltach „Na- 
prz»du“, ale i na poezątkach swej działalno
ści — zainaugurował swe rządy w Galicji... W 
b. Królestwie bowiem nie widzieliśmy plam na 
szpaltach pism.

Na wtorkowem posiedzeniu Krakowskiej 
Rady robotniczej na wniosek posła tow. Cza- |

pińskiego jednomyślnie uchwalono zredago
wać i ogłosić protest przeciwko bezprawiom 
a specjalnie przeciwko rozpoczynającym się 
represjom prasowym.

Uchwalono także zwrócić się do posłów 
sejmowych o wszczęcie energicznej akcji w 
tejże sprawie.

Na wniosek tow. M. Bobrowskiego uchwa
lono zaproponować Komitetowi wykonawcze
mu zwołanie publicznych zgromadzeń prote
stujących.

Lud pracujący nie zaniedba niczego, aże
by położyć kres nadużyciom tych osobników, 
które podkopują autorytet demokracji polskiej 
i powodują powszechne rozgoryczenie, nie le
żące w każdym razie w interesie państwa.

W Sejmie sprawa ta stanie się przedmio
tem interpelacji i będzie omówiona przy pier
wszej sposobności przez naszych posłów z try
buny sejmowej.

t o s z to a i ia  na G. Śląsku nie ustają.
„Kurjer Poznański** donosi:
Rozruchy spariakusowców i strajk na 

Górnym Śląsku ustały. Rząd niemiecki pod 
pretekstem aresztowania spartakusowców a- 
resziuje Polaków. I tak:

W Radzionkowie, w powiecie tarnogór- 
skim, aresztowano 14 chłopców 16 — 17-let- 
nich, odstawiono ich do więzienia w By#>miu, 
gdzie ich bito rózgami drucianemi. Chłopcy ci 
w zaburzeniach nie brali żadnego udziału. — 
W Katowicach aresztował Grenzschutz tow. 
Biniszkiowicza, należącego do Zarządu Pol
skiej Partji Socjalistycznej. — W Bytomiu a- 
resztowano w niedzielę, dnia 16 b. m. p. Wizę 
z Poznaia, a w poniedziałek, dnia 17 b. m. p.

Jesionka z Poznania, Lampnera ze Zabrza i
Paczyńskiego z Blsmark-huty. Prowadzono ich 
jako zbrodniarzy na policję, gdzie przeleżeć 
musieli noc całą na desce w brudnej i spluga- 
wionej norze. Po przesłuchaniu i spisaniu pro
tokółu wypuszczono wszystkich na wolność.

Co rząd niemiecki chce osiągnąć przez 
aresztowanie spokojnych obywateli, którzy 
ludność polską uspokajają, by cierpliwie od
czekała wyroku koalicji co do przynależności 
Górnego Śląska do Polski — trudno dociec. 
Jedno jest pewne, że lud górnośląski jest temi 
masowemi aresztowaniami do najwyższego 
sh pnia zdenerwowany, gdyż nie wie, co dalej 
będzie.

IM i : iraji
Międzynarodowa rada kobiet, obejmująca 

obecnie przedstawicielki krajów koalicyjnych i 
neutralnych desygnowała delegację w osobach 
pań: Lady Aberdeen, Juljuszowej Siegfrieds . 
wej i pani Avail do Sainto-Croix, która w dn. j

18 marca przyjęta została na posłuchaniu przez 
międzynarodową komisję pracy, stanowiącą 
jedną z agend konferencji pokojowej.

Żądania przedstawione bomiiisyi przez ’ tę 
wielką organizację, liczącą obecnie z górą 20 
miii jonów członkiń, brzmią, jak następuje:

1) Zasada równej płacy dla mężczyzn i ko
biet za pracę w jednakowych warunkach, z za-

W ygnańcy.
(Dokończenie).

Nad ranem stanął pod lasem pułk pie
choty, aby powstrzymać Niemców i dać mo
żność tyłom choć część wynieść nagrom adzo
nych  zapasów. Artyleria, jak zawsze, ukryła 
się w łeeie, a rota piechoty pod dowództwem 
odważnego porucznika zajęła pagórki o pół
torej wiorsty przed lasem. Po szosie ciągnęły 
tabory wygnańców pięciu rzędami. Tam da
leko, jak lornetką sięgnąć można, wszystko 
paliło się....

Ponieważ ogniem artyleryjskim jeszcze 
sięgnąć nie można było, Niemcy posuwali się 
gęsitemi kol arna ani i. Gdy podeszli bliżej, odra- 
m  na szosie zrobili porządek: furmankom 
wygnańczym kazali iść bokami szosy w dwa 
(rzędy, sami zaś, jak węże, wykręcające się 
-między taborami, szli po środku drogi, pod 
osttoną rzeczy, kobiet, dzieci i starców.

Porucznik, stojąc na pagórku, widział, co 
Niemcy robią, tocz nic uczynić nie mógł. Pa
trzał w lornetkę, to golem okiem, zwracał się i 
do roty, aby wydać rozkaz, ud wet usta otwie
rał, znowu patrzał w lornetką i zwracał się do 
roi ty, ale stał bezradny’, bo Niemcy byli oto
czeni bezdomnym tłumom i pierwsze kule do
sięgną starców, dzreci i kobiety, a potem wro

gów. Zrozumiałem, że porucznik z wysiłkiem 
myślał, aż mu pot na czoło wystąpił. Wresz
cie grobowym głosem zawołał:

. — Ognia!
Żołnierze dali salwę jedną i drugą, po

tem trzecią. W tłumie wygnańców pedli za
bici i ranni. Przestraszone konie, być może
i ranne, rzuciły się w bok. Powstał tam krzyk, 
plącz, jęki i lament. Porucznik zdjął czapkę, 
otarł pot z czoła, spojrzał na Niemców przez 
lornetkę, patem golem okiem, zwrócił się do 
roty, ‘machnął ręką, zaklął siarczyście, pod- 
niósł gwizdawkę d'o ust, gwizdnął. Żołnierze 
wstali z okupów i pobiegli do lasu. Porucz
nik poszedł za nimi wolno. Tu na punkcie 
obserwacyjnym, stanąwszy przed dowódcą 
pułku, raportował:

— Fanie generale! Nie strach mię zmu
sił do ucieczki i nie przed wrogiem opuszczam 
zajętą placówkę, lecz ni© mctgę strzelać do 
bezbronnych starców, kobiet i dzieci!

Generał mu odpowiedział:
— W/działem wszystko i rozumic-m pana.
Tymczasem Niemcy, skorzystawszy z po

wstałego zamieszania, jeszcze większą falą 
popłynęli w stronę lasu. Wnet zagrzmiała a r
tyleria, zatrzeszczały karabiny, zatrajkotaly 
kulomioty. Oszalałe koni© poniosły, , wozy 
przewracały się. tobołki padały, ubogi© mie
ni©, wydarto rabusiom, ginęło r.a polu; do
mowy dobytek z rykiem strasznym biegał jak 
szalony. WszysJ:!© zmieszało się razem: 
Niemcy, konie, wozy, kob.eiiy, dzieci, krowy, 
owce, gęsi, kury. Naokoło świat pocisków, 
piekielne wybuchy, dym, słupy kurzu. Wy
gnańcy podnieśli niewypowiedziany wrzask.

Wtosy nil stanęły na głowie. Przerażeni© o- 
gannęto duszę. Istotny obraz piekła!...

W uprałem kania ostrogami i puściłem ga
lopem.  ̂ Dalej, mój kasztanie, dalej, bo nie 
mogę dłużej patrzeć na obraz piekła ziem
skiego.

Wreszcie maszerowałem p o  skosi e , idącej 
s Brześcia do Baranowicz. To punkt kulmi
nacyjny obrazu 1915 roku. I’obi'ta arm ja bie
gła. Jazda, kozacy, artyleria, piechota, tabo
ry , samochody, tłumy wygnańców bezładni© 
tloezyiy rię po szosie. Tam daleko za nami 
planęto w ogniu to ,  czego rafeuś zabrać nie 
mógł lub nie zdążył.

Na prawo i aa lewo od drogi pola i lasy 
napełnione były dobydikleen. Ruszono z miejsc 
miiljoiny narodu bez żadnej organizacji i ni© 
dano żadnej pomocy. Istny porządek rosyj
ski!! Jedynie Puirysakiewrioz, którego widzie
liśmy w Dannie Państwowej, jako klowna, ro
bił co mógł i pomagał wszystkim bez wyjąt
ku. Bydło zabierano i kn ulami pędzono na 
wschód. Czasem dawano kartki i kazano 
przyjść po pieniądz© „tam**. Lud łatwowierny 
brał kartki, szedł po pieniądze, ale ni© dosta
wał, lx> „tam" nikogo nie było.

Jechałem zgarbiony na zmęczonym ka
sztan i o I o noozeni nie inyśl*em. W głowi© 
powstał cha©3. Serce skostniało, a dusza, zda 
się, zamarła... Dlaczego nie mogę zamietuć 
się w nicość, w coś takiego, co czuć, myśleć 
i cierpieć nie umie? Przy drodze stoi dumek 
stróża. Na oknie siedzi kotek miody i bawi 
s'ę. Chce łapką schwytać motyla, bezradnie 
trzepiącego skrzydełkami i p© szkle. Dziwmy 
obrazek: Kolek i Włlh&lm, motylek i miljony

narodów w łapach Wilhelma! Kotku, kotku! 
gdyibym mógł na twoim miejscu być, nic nie 
widzieć i nic ni© rozumieć z teigo, co widzę i 
na co patrzę!...

Jadę bezmyślni© dalej przed siebie. Nao
koło słyszę nawoływanie, krzyki, przekleń
stwa, bo jeden drugiego obce wyprzedzić, by
le prędzej zdążyć „lam**, tocz co to jest ,.tam“, 
nikt wytłomaczyć nie umie, wszyscy jednak 
spieszą „tam *. Jeżeli czyjś wóz się zepsuje, 
oś pęknie lub kolo zleci, na chwilę rząd wo
zów staje. Zepsuty wóz rzucają do rowu ra
zem z tabelkami, nie zważając na prośbę wła
ściciela o pomoc. Tam nikt nikomu nie po
maga, bo ludzie stracili obraz i podobieństwo 
ludziki©, zostali zwierzętami bez sumienia i 
•serca. Rząd wozów ruszył dalej i spieszy 
„tam**. Ja również jadę „tam“.

— Dokąd wy jedzietńe? — pyta mój or- 
dynana.

— Jakto dokąd? — odpowiada tony wy
gnaniec. — Jedziemy tam, dokąd wszyscy ja
dą.

— Co wy tam będziecie robić — pyta da
lej ordymam

— A co mamy robić tu? — odpowiada 
wygnanka — tu  nic nie mamy: zostało tylko 
niebo i ziemia.

— Nieprawda! — rzeki stary wygnaniec 
— tu zostało niebo, ziemia i mogiły.

Istotni© mogił zostało bardzo dużo. Ca
la druga z  Brześcia do Baranowicz usiana by- 
ła mogiłami. Zda się miiljcuy szatanów w 
postaci Wilhelma przeleciały z kosą wzdłuż 
drogi i nakosiły stosy trupów. Tam ludizi© 
umierali jak muuhy, szczególniej kobiety i 
dzieci, chociaż śmierć ni© szczędziła i męż-



•trzepaniem specjalnych względów, nakaza
nych przez ochronę macierzy ustwa.

2) Wiek szkolny dla dzieci obojej płci —
lat 15; wykształcenie zawodowe, techniczne_
od lat 15 do 18.

3) 8-mk> godzinny dzień roboczy; tydzień 
roboczy składający się z 44 godizin.

4) Zniesiecie pracy mocnej.
5) Ujęcie w ścisły regulamin pracy po do

mach z oznaczeniem minimaJmego wynagrodzę- 
naa za taką pracę.

Międzynarodowa Rada kobiet nde żąda 
zniesienia pracy domowej, uważają ją za czyn
nik, który w wielu wypadkach stanowi moral
ny ratunek dla rodzin.

(„Mulim" z 19 marca).

„ R O B O T N I  K”, c z w a r t e k ,  27 marca 1919

Ewakuacja Wilna przez bolszewików.! Na Węgrzech.
Ewakuacja Wilna przez bolszewików. Od

osoby przybyłej z Wilna dowiadujemy się, że 
bolszewicy rozpoczęli 21-go marca ewakuację 
Wilna z powodu zbliżania się Niemców z 
dwóch stron do miasla. Linja bojowa przecho
dziła niedawno przez Orany. Obecnie po walce 
Niemcom udało się zająć tę miejscowość.

W Wilnie bolszewicy aresztowali 180 pe> 
wiaków, w tern wiele kobiet.

W pułku warszawskim były bunty, obec
nie wysiano go do Mińska. Bolszewicy wywo
żą na gwałt zapasy żywności, których cema 
gwałtownie idzie w górę. Funt chleba kosztuie 
12 rub. i

Telegramy.
Sctjaliiti s l t ' i j  grzej s t i a i l s  isBEralBiu.

Genewa, 27 marca.
Włoska partja socjalistyczna (soc. oficjal

na), klóra zglos.ła akces do bolszewickiej mię
dzynarodówki, przyjęła rezolucję, zwracającą 
się przeciw7 uchwałom konferencji pokojowej 
wr Panżu. Włoska parlja soc. nie uznaje żad
nej aneiksji, dokicianej wbrew woli ludności 
danego terytorium na korzyść państwa wło
skiego. Nastrój w kierunku strajku general
nego wzmógł się, atoli z rozpoczęciem strajku 
partya wstrzymuje się jeszcze, aż do nastania 
pomyślniejszych warunków. Wezwanie do po
djęcia przygotowań do generalnego strajku 
poi i tycznego już wy damo.

Mmm w E jirtit
Londyn, 20 marca.

Ostatnio ruch narodowy w Egipcie więk
sze przybrał rozmiary. Władze angielskie zaa
resztowały 4 przywódców Nacjonalistów Egip
skich, sądząc, zew ten sposób powstrzymaią 
dalszą agitację. Jednakże, jak donosi „Times" z 
20 marca, zaburzenia trwały w dalszym clngu. 
Demonstracje miały miejsce w Aleksandrji, 
Tanlat i innych miejscowościach. W jednym 
punkcie przerwano iinję kolejową, w niektó 
rych poprzecinano druty telegraficzne. Władze 
wojskowe poczyniły wszelkie niezbędne kroki 
w celu uspokojenia kraju, prasa nawołuje do 
utrzymania porządku.

Prizes grzali m j r n j  J a r a .
Genewa.

Wobec niezadowolenia opinji publicznej 
francusdvidj w su u tek te>go, iż z powodu nie- 
udanego zamachu na Clemenceau śledztwo 
przeprowadzono w czterech tygodniach, a 
sprawa udanego zamachu aa Jauresa już 4 i 
pół roku czeka w w ięzieniu na proces — zde
cydował się wreszcie rząd francuski na roz
poczęć.© procesu przeciw Viiiianowi. Rozpra
wy wy znaczone na dzień 24 b. m., obliczone 
są na sześć dni.

t a i e i i  si; t t e n j .
Berlin, 27 marca.

(W. JB. K.). Edward Bernstein, który wy- 
• datnie pracował w szeregach socjalistów nie
zależnych, llómaczy w „Vorwarts" i „Freiheit •, 
dlaczego opuścił to stronnictwo, a przyłączył 
się do socjalistów większości. Jeżeli, powiada 
grupa niezależnych obecnie, gdy całą energję 
trzeba wytężyć, aby utrzymać republikę, w ten 
sam sposób zwalcza republikę, jak przedtem 
zwalczała militarysiyczną monarchję i coraz 
wyraźniej zlewa się ze Spartakowcami, to tak
tyka tego rodzaju tylko ułatwia robotę reak
cyjnej burżuazji, a takiej polityki Bernstein 
nie ma zamiaru popierać.

Sprawa Śląska Cieszyńskiego.
Kraków, 27 marca.

(P. A. T.). Rada Narodowa cieszyń
ska komunikuje: Na wezwanie P. P. S. D. 
zebrali się wczoraj delegaci rad górniczych 
i uchwalili po dłuższej dyskusji zakończyć 
strajk wobec tego, że przyczyny dla których 
strajk od trzech tygodni trwał już ustały. 
Sprawa dostawy węgla dla Polski jest zała

tw ion a  umową z 17 marca i odbywa się pod 
kontrolą polskiego inspektoratu węglowe
go. Wojska czeskie zostały usunięte z ko
palń i kolonji robotniczych. Górnicy żywią 
nadzieje, że umowa, podpisana również 
przez odpowiedzialne czynniki czeskie pod 
energiczną kontrolą aljantów w Cieszynie 
będzie ściśle wykonana i że dalsze warun
ki wprowadzenia polskiej administracji w 
myśl umowy paryskiej będą urzeczywist
nione. Górnicy domagają się, aby z powo

du strajku nikt nie był wydalony z zajęcia i 
aby skończyły się szykany i aresztowania 
ze strony Czechów. Komisja aljantów roz
jeżdża się w piątek. Część jej udaje się do 
Wiednia, część do Krakowa i Warszawy. 
Jeden z jej członków udaje się do Paryża, 
gdzie zawiezie mater jały opracowane w Cie
szynie w porozumieniu z Radą Narodową 
cieszyńską. Wszelkie pogłoski o dokonanem  
już rozstrzygnięciu sprawy Śląstka Cieszyń
skiego, krążące od pewnego czasu, są eo
na jurniej przedwczesne. Akcja pomocnicza 
komitetu dla ofiar wojny w Cieszynie zata
cza coraz szersze kręgi, i obe.muje wszyst
kich tych na oalym Śląsku, którzy skut
kiem wojny ponieśli ciężkie ofiary i dzisiaj 
cierpią głód i nędzę. Ofiary na len cel na
leży przesyłać do Banku Rolniczego w Cie
szynie.

M esrsłi i  z j i ip  stisłi-M słia
Warszawa, 27 marca^ 

(P. A. T.). Donoszą z Paryża: W wywia
dzie udzielonym przedstawicielowi „Temps" o- 
świadczyl p. Leon Wasilewski, że był zawsze 
zwolennikiem sojuszu ezesko-polskiego prze
ciw Niemcom, lecz, że postawa Czechów wobec 
Polski urzeczywistnienie tej polityki narazie 
bardzo utrudnia. Żadne polskie stronnictwo 
niema wobec Czechów dążności imperialistycz
nych lub zaborczych. Nie chcemy ani jednej 
wioski czeskiej zabrać Czechom. Opinja polska 
nie dopuści atoli, by poza etnograficznie cze
skim obszarem jakakolwiek częsc Cieszyńskie
go była oddaną Czechom i nigdy z dobrej wo
li na to się nie zgodzi.

13 grille; uesłt-i
Weimar, 27 marca.

(P. A. T.). Minister obrony krajowej No- 
ske oświadczył na interpelację w sprawie po
jawienia s:ę wo.sk czeskich w hrabstwie Klas
kiem, że l w ostała im czcsiie istotnie mnożą się 
znaczne siły wojsk czeskich na pograniczu 
hrabstwa Kiaokiego, ale władze niemieckie 
poczy niły już odpowiednie zarządzenia, ażeby 
zapobiec ewentualnemu wkroczeniu wo^sk cze
skich n a , terytoryum niemieckie.

Immrn H  o a  f r a a t ie
Warszawa, 27 marca.

(P. A. T.). Z Paryża donoszą: „Podając de
cyzję Najwyższej Rady Sojuszniczej, żąaająeej 
od Polaków i Ukraińców, by zawarli zawie
szenie broni, „Echo de Paris’ czyni następują
ce uwagi: Trzy zawieszenia broni byiy już za
wierano i zerwane. Wedle tego można ocenić 
skuteczność zastosowanego środka. Lecz czyż 
mogła Rada posląpić inaczej, skoro dywizje 
Hakera, o które tyle razy się upominano nie 
są jeszcze w Polsce, skoro zarząd transportów 
międzysojuszniczych nie mógł sobie jeszcze za
pewnić potrzebnych okrętów i skoro rokowa
nia prowadzone przez p. Nouiensa, celem o- 
trzymania wolnego przejazdu przez Gdańsk 
jeszcze nie osiągnęły celu?".

S/%-

czyzn. W idzialem, jak miody, zdrowy męż- 
czy zna umarł w' mgnieniu oka. Kozacy wypę
dzili go z chaty, a wieś podpalili. Wyjechał 
gospodarz na pole z dziećmi i żoną, stanął na 
pagórku i spojrzał na wioskę rodzinną. Chała
i mienie jego płonęło. Zaklął Bartek siarczy
ście, polem zdjął czapkę, pnzeżagnał się, chwy- 

/ Cli ręką za sence, jęknął, upadł i umarł. Wi
docznie serce mu pękło z bólu. Bo toby zro
zumieć ból chłopa polskiego, trzeba czuć jak 
«n. Wszak zagroda ohlopska: chata, stodół
ka, obórka oraz sad przy chacie, to krwawa 
Praca całych pokoleń chłopskich. Chłop często 
nie dojdł i nie dosipał, ciągle krwawo praco
wał, by powiększyć ubogie swe mienie. Nagle 
najeźdźcy ze wschodu wygnali go z zagrody, 
dobytek zrabowali, mienie puścili z dymem, 
samego pędzą na tułaczkę na wschód, do ob
cych krajów. Pędzą jego, chłopa, z dziada 
Pradziada mieszkającego tu i nigdy nie wy
jeżdżającego dalej poza obręb swej gminy. 
Czyż nie może od tego w idoku chłopskie serce 
Pęknąć z bólu?...

Zmieszany tłum w strasznym chaosie pę- 
ńzi na wschód, tam dalej. Jadę pośród fal te
go ohaosiu, jak kropla wódy w bałwanach mor
skich., Z nikim nic nie mówię, tylko słyszę 
naokoło przeraźliwe krzyki i piekielne prze
kleństwa. Otok mnie para tęgich koni ciąg
l e  po szosie wóz naładowany ■ dostatkiem 

eamoónego gospodarza. Z lewej strony wozu 
■młody gospodarz w sukmanie i kapelu

szu, z prawej strony nad głębokim rowem ma
szeruje przystojna młoda kobieta w 'kraciastej 
spódnicy, na wozie dwoje małych dzieci. Ba
wią się maleństwa, śmieją to do ojca, to do 
nia'ki. Czasem ojciec zwraca do nich twarz 
i amulno uśmiecha się.

( \ \  tem zawarczał samolot w obłokach.
Wkrótce bomba zaświstała, uderzyła o ziemię, 
pękła,, wybuchła. Przestraszone konie skoczy- 

• Jy w ^ok, W(-IZ wpadł do rowu, przygniatając 
, ciężarem kilkunastu pudów, matkę i dzieci. 
' Rząd wozów na chwilę stanął.

— Lud'kcwie ratujcie! — zawołał rozpa
czliwie gospodarz.

Jednak ludkówie nie zwrócili na to naj
mniejszej uwagi. Rząd wozów ruszył dalei, ó- 
mijajęe w lewo obaloną furmankę. Klcś zacze
pił osią o koto leżącego wozu i dalej jeszcza 
zepchnął go do rowu. Zrozpaczony maż i oj
ciec chwycił siekierę, oL,. ,f ■postronki.'’Konie, 
pcczuwszy swobodę, pob.cgly naprzód zadarł
szy ogony. Wreszcie, zrzuciwszy pakunki z wo
zu, gvtopodarz wydostał przygniecionych. Dzie- 
ci byiy martwe, żona zaledwie drgała. Człowiek 
załamał ręce, zaklął strasznie, porwał dziecko 
za nóżkę, cisnął do biota, chwilę stal bez ru
chu, petem to samo uczynił z duugkm dziec
kiem, następnie z siekierą skoczył do tony, 
podniósł ręca do góry-, by w gtowę uderzyć o- 
b uch am, lecz siekiera bezwiednie upadla na 
ziemię. Mąż upadł na kolona kolo drgającej 
żony, zdjął czapkę i przeżegnał się...

Spiąłem konia ostrogami i puściłem galo
pem. Dalej, mój kasztanie, dalej, bo mi serce 
pęknie, bo wszak serce mam ludzkie! O Dan
iel powstań z grobu, a ujrzysz piekło stra
szniejsze, niż ci je wyobraźnia nakreśliła. Po
żegnaj Wirgiliusza: ja twoim przewodnikiem 
będę. Zapomnij o piekle Lucypera, ja ci po
każę piekło Wilhelma.

Małyszko.

Jjliłie imif n G m  s m
Katowice, 27 marca.

(W. B. K.). Na zgromadzeniu Rady Ludo
wej w Rybniku na Górnym Śląski: członek Ra
dy, mecenas Różański złożył stanowcze o- 
świadczenie, że wszelkie pogłoski o zamachach 
przygotowanych przez Polaków przy pomocy 
Spartakowców nh Śląsku za bezpodstawną in- 
synuias.ą, zmierzającą do wywołania i uspra
wiedliwienia represji przeciw ludności pol
skiej. Polacy — oświadczył dr. Różański — jak 
donosi „Kur. II. — losy swe złożyli w ręce 
prez. Wilsona i chcą się poddać jego wyroko
wi nawet w tym wypadku, gdyby wyrok ten 
n. .• był dla nich w zupełności zadawalający. 
Pod wpływem wywodów powyższych rada‘lu
dowa w Rybniku przyjęła rezolucję zapewnia
jącą, że ludność Śląska podda się postanowie
niom konferencji paryskiej, a rada ludowa w 
Rybniku wystąpi przeciw wszelkim naduży
ciom władz wojskowych Grenzschutzu.

SsijaliSu ttoitżai o i l a i M  iie- 
ŁertitŁ

Warszawa, 27 marca.
(P. A. T.). Z Berna donoszą: Ajencje nie

mieckie w długich depeszach opowiaoają o 
zry waniu zawieszenia broni przez Polaków, 
tymczasem „Die rreiheit", organ niezawi
słych socjalistów pisze: Wiemy jak od 4 sierp
nia 11)14 osizukiwamo i łudzono naród niemie
cki. Wiemy też, że w tym względzie nowy rząd 
me różni się rzeczywiście niezem od dawne
go. Wiemy, że „państwowcy ‘ i żywioły woj
skowe czynią wszystko, co, w ich mocy, aby 
doprowadzić do zerwania rokowań o zawiesze
nie broni, jakie enleata nam na szczęście na
rzuciła.

M i l  m a r z ; .
Brema, 27 marca.

(W. B. K.). Za przykładem marynarzy 
hamburskich poszli marynarze bremeńscy, któ
rzy na zebraniu zawodowem uchwalili 232 glo
sami przeciw 18 nie zaciągać się na statki nie
mieckie, przeznaczone do transportu żywności, 
przyznanej Niemcem przez ententę.

Berlin, 27 marca.
(P. A. T.). Wedle „Germanja", gabinet 

pruski będzie miał następujący skład osobisty: 
prezydent minitórów Hirach (socjalista), mini
ster oświaty Heuisch (socjalista), ml mister 
spraw wewnętrznych Heine (socjalista), mini
ster rolnictwa Braus (socjalista), minister skar
bił da\. Sud.ek.um (socjalista). Nowo-utworzone 
mcntotcąuim dobroczynności ma otrzymać Ste- 
gerwald, sprawiedliwości v. Zehnhof (centro
wiec), minister handlu Fischbeck, kolei Oeser, 
m misterium wojny otrzyma Reiaharolt (kon- 
serwałyst).

Pieiasl; M c t i a .
Olsztyn, 27 marca.

(W. B. K.). Magislrat i Rada miasta Ol
sztyna uchwaliły, jak donosi biuro Wolffa, jed- 
noigtośale (?) (do nowoobranej Rady miasta 
należy 1 Polak, red. Nowakowski) rezolucję, 
w której, zaznaczając, że Mazowsze pruskie do 
Polski nigdy nie należało, protestują przeciw7 
przyłączeniu tło Polski Warmji (południowej 
części) i Mazur, uznając akt taki za pogwałce
nie prawie wyłącznie niemieckiej większości.

Warszawa, 27 marca.
(P. A. T.). Z Paryża donoszą: W długim 

artykule wstępnym w „Echo de Pai«. • p. Mau
rycy Barres zajmuje się losem 500 tysięcy sło
wiańskich jeńców’ wojennych, w7 tem kilkudzie
sięciu tysięcy Polaków, znajdujących się jesz
cze w Niemczech, w 3 miesiące po zawarciu 
zawieszenia broni. Los tych jeńców jest poża
łowania godny. Barres żąda, by ementa zajęła 
się tą sprawą.

Wiedeń, 27 marca. 
(P. A. T-). (Iskr. s4. poza.). Organ węgien* 

akich komunistów „Boros Ujstag" publikuje 
program komunistyczny. Program ten w 
pierwszym rzędzie proklamuje zniesienie do
tychczasowej formy rządu i władztwa burżua- 
zja. Dotychczasowe wojsko i jego rządy muszą 
zniknąć. Czerwony terras’ jest konieczne i*dvi 
istnieje terror biały.

Poznań, 27 marca. 
(P. A. T.). Pomiędzy Leninem a przy

wódcą bolszewików n& Węgrzech Beła-Kuh- 
no nastąpiła wczoraj po raz drugi żywa wy
miana zdań za pomocą radjotelegrafu. Buda
peszt zawołał Moskwę, zaczęła eię rozmowa. 
Lenin roamaivial przez dłuższy czas ze stacji 
iskrowej w Moskwie, dając natychmiastowe 
odpowiedzi na różne zapytania o organizacji 
sowietów i rad robotniczych w Rosji. Jak wy. 
nika z ro2 mow7 , rząd hodapeszteński zamierza 
wzorować się na organizacji bolszewickiej w 
Rosji jola w jotę.

Budapeszt, 27 marca.
(P. A. T.). (Iskr. et. pozin.). W<szysiikie 

part,® i ugrupowania pciityerue roowlązały się. 
Pomiędzy Wiedniem a ’Budapesztem' zestala 
przerwania komunikacja z powodu zajęcia 
przez Czechów Raaku, gdzie znajdują się wiat
ki© fabryki dział palowych.

Nauen, 27 marca.
(P. A. T.). (Iskr. st. pozn.). Czescy socjałś 

aca wypowi©dzieli się w najostrzejszej formie 
przeciw jakiejkolwiek akcji wojennej przeciw
ko Węgrom. S-arjaiiśoi zagrozili strajkiem ge
neralnym na wypadek mobilizacji.

Paryż, 27 marca.
(P. A. T.). (Iskr. st. poza.). Dzienniki pir 

szą, iż to ca suę dzieje obecnie w Budapeszcie^ 
julno będzie w Berlinie, jeżeli Niemcy będą 
próbowali się wykręcić war unikami pokojowy
mi. Duie tylko i sinieją mońłówości zcipobież> 
nia temu: 1) Należy wypędzić boiszewizm z 
Węgier i ratować Rumfunję i Bulgncję przed za
lewem boilszewkami ewcn-tuaiLaigo. 2) Konfa- 
reno.a pokcjowa musi pnzodsięwziąć stanowcz© 
już kroki wytępienia bołsizewiiainu z Rosja.

Hffl!pizłipsza raków Dla p o i i j M
W iedeń, 27 marca.

(P. A. T.). ^ łe u e s  W iener Journal*' 
donosi z Hagi: Pod wrażeniem wydarzeń 
na Węgrzech uchwaliły wielkie mocarstwa 
uczynić wszystko, co tylko leży w ich mocy, 
aby w ciągu tygodnia ukończyć prace nad 
traktatem  pokojowym. Decyzja ta spowo
dowana została wzrastającą coraz bardziej 
powagą położenia.

hasa a ie M i i  a g r a j !  n
Bcri-ji, 27 marca.

(P. A. T.). „Beniiioer Tag&o.aii" donoisi;
■ Bolszewicy węgierscy, torując sobie dirogę <ło 
; władzy, zaznaczają swoje ślady podobnie jak 
i rosyjiscy to ’toaewtoy, krwawym szlakiem tero 
j ru, gr.Yiaióu i rabunku. Wbrew pierwotnym do 
: nlesleutoim z Budapesztu przyszło tam da 

krwawych zajść i zrobuirzeń ulicznych. Z piąt
ku na sobotę w nocy obsadzono dworzec i u- 
stawioao na utocarh armaty. Bolszewdey wszy
stkich oficerów zatrzymywała i zdzierali hu 
odznaki. Wszystkie sklepy galanteryjne, ju
bilerskie, oraz składy z żywnością bolszewicy 
epląorowali a nawet w niektórych miejscach 
zdemolowali. Ludność tysiącami ucieka s 
Budapesztu. Rząd komunistyczny nakazał in
ternować wszystkich przyjezdnych, .podobni© 
jak w Petersburgu i Moskwie zaczyna się sze
rzyć wszędzie ananchja. Do steru rządów 
wciągani są analfabeci polityczni. W całym 
kraju ziaezyina się szerzyć gwałt Socjalizacja 
fabryk przynosi jaknajfatałniejsze skutki. Ro- 
bobniicy kazała już sobie wypłacić wielkie su
my, natomiast do pracy wcale nie przychodzą.
Za kilka dni cały ruch fabryczny7 tak w Buda
peszcie jak i na prowincji stanie.

Berlin, 27 marca.
(P. A. T.). „Berliner Tagebktit’’ donoid, że 

wszy i tiki© poprzednie radjuŁelegramy o zaj
ściach w Budapeszcie są fałszywe. Miimowoli 
przychodzi na myśl tea czas, gdy Radek, iake 
d^reklcfr „Radjowdestoika‘‘ zalewał świat fał
szywymi telegramami o wypadkach w Rosji. 
Otóż faktem jest, ie w Budapeszcie panuje nie
słychana panika. Ludność jest słeroryauwaua 
przez bandy rabusiów najzwyczSjniejszyt-h kry- 
miniailisiów’, którzy łapczywie biorą ster władzy 
do ręki. O przyłączeniu sdę kraju do republiki 
komunistycznej niema nawet mowy. Rząd wy
dał odezwę, nawołującą wszystkich żołnierzy, 
którzy powrócili z niewoli rosyjskiej, ażeby 
stanęli pod sztandarem czerwonogwardzistów 
węgiersifltoh.

[ m ia u  giaiłia aa i ł ir z a t l
Budapeszt, 26 marca.

(P. A. T.). Iskrowy stacji pcznańskiej. 
Komisarz ludowy dla spraw wojskowych wy
dał odezwę, wzywającą wracającj-ch z frontu, 
z niewoli i z rozmaitych oddziałów żołnierzy 
by wstępowali do szeregów czerwonej gwaro 
djL

M a  t a a i z a  ?
Paryż, 27 marca.

(P. A. T.). (Iskr. st. po®n.). Gabinet Kra
marza me podał się do dymisji. Wiadomość o 
dymisji gaonaetu rozesłała stacja Lkrowa w 
Nauen. Jeslto nowy fałsz, puszczony w świat 
przez Niemcy.

t e
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Kronika.
___
W sprawie regestracji weteranów 1863-4 r.

Wobec tego, że dotychczas nie wszystkie za- 
rządy gmin nadesłały odpowiedzi na roeeskoy kwe- 
fitjonarjusz, dotyczący uczestników powstania 1863- 
4 r., co powoduje zwlokę w udzieleniu niezbędnej 
pomocy weteranom, miaisterjum pracy i opieki 
społecznej wzywa niniejszom wszystkich burmi
strzów i wójtów gmin do niezwłocznego zwrotu 
Wypełnionych kwestionariuszy, zawierających na
stępujące dane:

1) Imię i nazwisko?
2) Wiek?
3) Udział w powstaniu? (w zajęciach organ i- 

xaeyjmych, w oddziałach powstańczych, nazwiska 
dowódców, miejsca potyczek i bitew, miejsc© are
sztowania).

4) Dalsze loey? (wyrok, miejsce i rodzaj zesła
nia, powrót).

5) Nazwiska kolegów i współuczestników żyją
cych?

6) pbecne miejsce zamieszkania i zajęcie?
7) Stan materialny?

Zm iana lokalu. Oddz. prasowy Komendy 
Miasta komunikuje, że z dniem 22 b. m. prze
niósł się do inneg ■ lokalu i mieści się obec
n ie  na Saskim placu obok Odwachu vis ft vis 
hotelu  Europejskiego (I piętro, pokój nr. 10).

Misja do Jugosławji, Turcji i Turkiestanu. W 
cełu ulżenia doli jeńców i uchodźców- Polaków, nie
sienia im pomocy i organizowania ich powrotu do 
ojczyzny, państwowy Urząd do spraw powrotu jeń
ców, uchodźców i robotników wysyła specjalną mi
sję do Jugosławji, Seirbji, Turcji europejskiej i azja
tyckiej, na Kaukaz i do Turkiestanu. Misja sk la ia  
się z 20 osób, w tern 4 lekarzy, i dzieli się na trzy 
sekcje, z których jedna obejmie swą działalnością 
wszystkie kraje związku jugosłowiańskiego, druga 
wszystkie kraje dawnego państo.u tureckiego, trze
cia wreszcie północno - wschodni Kaukaz. Turkie
stan i w miarę możności okręgi przylegające. Kie
rownikiem naczelnym misji jest p. Stanisław Słra- 
kaez.

Główne stacje działalności misji tworzyć będą 
miasta: Zagrzeb, BiaJagród, Konstantynopol, Jalła, 
Batum, Tyflis i Taszkient Prawie we wszystkich 
tych miastach działają polskie przedstawicielstwa 
dyplomatyczne, albo konsulaty, ale komunikacja z 
niemi jest wysoce utrudniona, a normalna komuni
kacja pocztowa nie istnieje. Dla ulżenia doli osób 
■aiinteresowanych. członkowie misji zabiorą z sobą 
listy od krewnych i znajomych dla Polaków, znaj
dujących się jeszcze w krajach, do których misja 
się udaje, względnie proszą o ślady osób zaginio
nych. Odpowiednie starania i poszukiwania będą 
wdrożone. W sprawach tych zgłaszać się można co
dziennie w godzinach biurowych do państwowego 
Urzędu przy uŁ Królewskiej ur. 23, o ile możności 
jjeszcz© w tygodniu bieżącym.

Zjazd lekarzy powiatowych.
W dniu 23 b. m. w miniislerjum zdrowia pu

blicznego zgromadzili się lekarze powiatowi w licz
bie 60, wezwani przez p. ministra zdrowia publicz
nego.

Minister zdrowia publicznego dr. Janiszewski 
w dłuższem przemówieniu wyjaśnił, że celem zjazdu 
jest ustalenie metod postępowania, co do walki z ty
fusem plamistym. Przewodnią myślą ministra było:

1) powołanie do akcji walki z tyfusom plami
stym przedstawicieli społeczeństwa, co bezwarunko
wo przyczyni się do skutecznego zwalczania epide- 
mji;

2) minister udowadniał, opierając się na wła- 
snem doświadczeniu, że nawet najprostszymi środ
kami udaje się nieraz epidemię stłumić, ewentual
nie rozmiary jej znacznie ograniczyć;

3) od lekarzy powiatowych i wogóle lekarzy, 
powołanych do walki z ep idem ją. wymaga minister 
aby nawet w razie zmniejszenia i pozornego jej wy
gaśnięcia roztoczyli opiekę nad miejscowościami 
aa  wiedzo nem i tyfusem plamistym i, korzystając z 
letniej pory, przystąp iii do oczyszczenia domów, a 
nawet całych osad. W końcu zaznaczył minister, że 
lekarzom powiatowym pozostawiona jest inicjatywa 
w jaknajszerszym stopniu co do stosowania środ
ków, celem zwalczania tyfusu plamistego.

Zjazd zakończony został odczytem d-ra L. Rejcb- 
mana o epidemiologii Ł j. sposobach szerzenia się 
influenzy (grypy hiszpańskiej), która dotknęła lud
ność naszego kraju, powodując b. liczne przypadki 
śmierci. ,

Uczestnicy zjazdu rozeszli się z przeświadcze
niem. że przy pomocy mkustorjum zdrowia publicz
nego uda się w znacznym stopniu ograniczyć szerze
ni© się epidemji tyfusu plamistego

(a) Regulamin magistratu. Na wcaorajszem po
siedzeniu magistratu przystąpiono do rozpatrzenia 
nowego regulaminu dla magistratu m. st. Warsza
wy, opracowanego stosownie do warunków nowej 
ordynacji miejskiej.

Dokąd idzio mąka amerykańska. W dniu 17 b.
U  komisarz ministerjum aprowizacji przy magi
stracie otrzymał zawiadomienie, że przy ul. Wąski 
Dunaj 7 m. 3, w lokalu właściciela demu i pie
karni A. K iro w a  znajduje się mąka amerykańska, 
paczko wana.

Wydelegowany urzędnik komisariatu w towa
rzystwie urzędnika Wydz. Zacp. i przedstaw icłeła 
milicji Il-go okręgu, znaleźli ogółem 58 paczek 
mąki amerykańskiej wagi 384 funtów, oraz w pie
karni 110 funtów mąki pszennej.

,Mąka po sporządzeniu protekułu została pozo- 
etaw ł.cu na miejscu do dyspozycji Urzędu walki 
s  lichwą — protokul skiero wano do Urzędu walki 
* lichwą.

(a) Fundacja Staszica. Warsztaty rzemieślnicze, 
imienia ks. Z. Lubomirskiego zostały preekeaon©

warsztatom pracy fundacji Staszic?.. Na dalsze pro
wadzenie przekazanych warsztatów pod egidą Sta- 
szycowską magistrat wyasygnował 20,000 mk. za
liczki.

0  podatek spadkowy. Zarząd skarbowy na o- 
kręg skarbowy s t  m. Warszawy zakomunikował 
prezesowi sądu okręgowego, że zarząd główny zrze
szenia noterjuszów i pisarzy hipotecznych wystąpił 
do Miimisterjum skarbu z prośbą o zmianę odnośne
go przepisu ustawy o podatku spadikowym w tym 
duchu, aby uotarjusze mieli prawo pobierać opłatę 
spadkową przy spisie inwentarza i przy wszelkich 
rozporządzeniach majątkiem spadkowym.

Pomimo nieroESiirzygnięaia tej sprawy praez 
Mimisterjum, niektórzy z panów motairjuśzy, jak obe
cnie, nie czekając decyźji w tym względzie, wymie
rzają i pobierają podatek spadkowy od poszczegól
nych objektów spadku.

Wobec tego prezes sądu poleca notarjuszom 
wstrzymanie się z wymiarem i poborem wzmian
kowanego podatku aż do chwili wyjaśnienia !ej 
sprawy przez Mimisterjum skarbu.

Nie będzie podwyżek. Na skutek przedstawie
nia miaiistra sprawiedliwości, Miniaterjum skarbu 
zawiadamia, że wobec ostatniej podwyżki dodatku 
ekonoimiranegos wszelki© prośby urzędników kan
celaryjnych o poprawę bytu, uwzględniane być już 
nie mogą.

(a) Prowizorium budżetowe. Ponieważ przedsta
wiony do Rady miejskiej budżet m. st. Warszawy 
na r. 1919-1020 wymagać będzie dłuższego rozwa
żenia, to aiby nie tamować prawidłowego biegu 
spraw miejskich, magistrat na weaorajsze<m posie
dzeniu uchwała przedstawić Radzie miejskiej do 
zatwierdzenia prowizorium kredytów na m. kwie
cień w sumie 20.180,050 mk. z prośbą o zatwier
dzenie.

Audycja muzyczna. W czwartek, dnia 27 b. m w 
lokalu Polskiego Klubu artystycznego (hotel Polo- 
n 'a) odbędzie się Audycja muzyczna. W. Łabuń dci 
odegra utwory Rachmaninowa, Skrjubina, Ljadowa 
i Medtnera. Początek o godz. 8 i pół w. Wstęp dla 
członków i wprowadzonych gości.

(ra) Policjant pobity przez szulerów. Posterun
kowi 7-go komisarjatu: MOraczewski i Wójcik, wra
cając z posterunku, dowiedzieli się, że w jednej z 
restauracji na pl. Kercelego znajduje się banda szu
lerów, znanych z gry w karty i kostki ha tym placu.

W restauracji było około 15 seulerów7, kilku z 
nich, na widok policjantów, wyjęło rewolwery i za
częło grozić.

Moraczewski. posiadając tylko bagnet, usiłował 
się nim bronić, wówczas dwaj napastnicy podbiegli 
z tylu, wyrwali bagnet, powalili Moraczewskiego na 
podłogę i zaczęli się znęcać nad nim, zadając kilka 
ran tym bagnetem w twarz i szczękę oraz wybili 
kilka zębów i nadwyrężyli szczękę. Towarzysz na
padniętego, Wójcik widząc co się dzieje, wybiegł z 
restauracji 'i zacząi alarmować pobliskie posterunki, 
lecz przed przybyciem pomocy napastnicy uciekli. 
Moraczewski po opatrunku przez felczera leczy się 
w domu.

(m) Ucieczka więźnia. Ze szpitala dla chorych 
zakaźnych przy ulicy Pokornej nr. 12 uciekł wię
zień, posądzony o kradzież, 40-letni Edward Jakimo
wicz, handlarz, zamieszkały przy ulicy Towarowej 
nr. 60. Jakimowicz znajdował się pod śledztwem.

(m) Domowy klub. W mieszkaniu nr. 42 przy
ulicy Hożej nr. 50 ujawniono grę w karty, przy któ
rej zastano: Józefa Stobińskiego, Emilję Wiłkońską, 
Józefa Beleichmana i Franciszka Górnickiego- Na 
stole leżało 5 tałji kart oraz 300 rb. w walucie rosyj
skiej i 290 marek polskich.

(m) Pod wołem. Wczoraj w południe zaszedł
nieszczęśliwy wypadek w rzeźni miejskiej przy ulicy 
Solec nr. 24. Podczas pełnienia pracy, robotnik 
rżeźniczy, 50-letai Piotr Ochmański, zamieszkały 
przy ulicy Mokotowskiej nr. 50, został przygniecio
ny przez wolu, przyczem złamał prawą nogę. Po u- 
‘zieleniu pomocy, Pogotowie przewiozoł Ochmań

skiego do mieszkania.

(m) Zaginiona. 10-letnia Helena Topolska, za
mieszkała przy ulicy Krochmalnej nr. 69, wyszła z 
domu dnia 25 b. m. i dotychczas nie powróciła. Ry
sopis: twarz szczupła, blada, włosy ciemne, krótko 
obcięte, ubrana w ezubkę granatową, chustkę czar
ną, szydełkową na głowie, sukienkę granatową, poń
czochy czarne, pantofle skórzane czarne z drewnia- 
nemi podeszwami.

(m) Zamach samobójczy. Przy ulicy Równej nr. 
17, na Pradze, usiłował otruć się kwasem siarcza- 
nym dozorca kolejowy, 32-letni Aleksander Wielicz
ko. Pogotowie przewiozło go w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Atak nerwowy. W szkole muzycznej przy 
ulicy Sienkiewicza 60-letni Wiktor Grabowski, pro
fesor muzyki dostał nagie ataku nerwowego. Pogo
towie przewiozło chorego, nieprzytomnego do szpi
tala św. Ducha.

(m) Nieostrożny przechodzień. Na ulicy Twar
dej przed domem nr. 12 jakiś śpieszący się przecho
dzień upadł na córkę dozorcy domowego, 9-letnią 
Anielę Dąbrowską, która upadla i złamała lewą no
gę. Pogotowi© przewiozło dziewczynkę do szpitala 
dziecinnego przy ulicy Kopernika.

(m) Zatrucie lekarstwem. W domu nr. 71 przy
ulicy Leszno 11-letni chłopiec zatruł się przez po
myłkę lekarstwem. Pomocy zatrutemu udzielił le
karz Pogotowia.

(m) Skok z tramwaju. Na ulicy Leszno wprost 
Solnej wyskoczył z tramwaju w biegu 42-letni męż
czyzna, inkasent i zranił się w lewą rękę. Pomocy 
udzielił mu lekarz Pogotowia.

(m) Skutki figlów. W domu nr. 75 przy ulicy 
Leszno 10-letni chłopiec figlując ze swym rówieśni
kiem, upadł na bruk i zranił się w głowę. Opatrzyło
go Pogotowie.

(m) Kradzieżą w tramwajach. Na przystanku ' 
tramwajowym przy zbiegu ulic Przechodniej i pL

Bankowego Ajzykowi Fesztmanowi, podczas sztucz
nego tłoku przy wsiadaniu do tramwaju, skradziono 
portfel zawierający 13.000 koron. Jako podejrzanego 
o Kradzież aresztowano Majlocha Jareckiego, za
mieszkałego przy ulicy Sosnowej nr. 3, leoz pienię
dzy przy nim nie znaleziono.

— Ryszardowi Kaczyńskiemu z Ostrowia skra
dziono na przystanku tramwajowym portfel zawie
rający 270 marek, 600 koron oraz kupony od listów 
zastawnych na sumę 287 rb. 50 kop.

(m) Strzały na ulicy Zielnej. Na rogu ulic Zło
tej i Zielnej funkcjonariusze urzędu śledczego za
trzymali trzech złodziejów mieszkaniowych: Zyg
munta Piotrowskiego, Wacława Krasuckiego i Lud
wika Kozłowskiego, od których odebrano drąg że
lazny do włamywań i 4 wytrychy. W drodze do ko
misarjatu Kozłowski zaczął uciekać. W ślad za nioj 
dano dwa strzały z rewolweru, lecz bez wyniku.

(m) Ujęcie złodziejów. W sprawie okradzenia 
magazynu obuwia p. f. „Klimek" przy udicy Święto
krzyskiej nr. 1 — 3 na sumę 60.000 marek, ujęto 
złodziejów: Józefa Kułakowskiego i Stanisława Ko
rzenia, od których odebrano po parz© nowych ka
maszy, pochodzących z tej kradzieży, przyczem u- 
stalono, że część obuwia sprzedano szewcowi Stefa
nowi Niewińsklemu pray ulicy Chmielnej nr. 77 —* 
79 po 120 marek za parę, zaś Niemiński sprzeda wał 
obuwie na placu Kercelego.

(m) Ofiara samochodu. W szpitalu dziecięcym 
im. Karola i Marji zmar. 9-letni Josek Goldfeld 
(Muranowska nr. 30), który przejechany został przez 
samochód wojskowy na rogu ulicy Muranowsk ej i 
Dzikiej.

(m) Samobójstwa. Ustalono, ża kobietą, któią 
wydobyto z Wisły — o czem pisaliśmy — była 28 
letnia Jadwiga Matuszewska, pracownica igły, która 
wskoczyła do Wisły w celu samobójczym.

— Na ulicy Florjańskiej przed domem r r  8, 
na Pradze, otruła się sublimatem 20-letnia Rojza 
Róża, córka rzeźnlka z ulicy Stalowej nr. 17. Despe- 
ratkę przewiozło Pogotowie do szpitala Praeunenie- 
nia Pańskiego.

(m) Pod tramwajem. Na rogu ulic Królewskiej 
i pl Małachowskiego dostał się pod t rum wuj żoł
nierz, 20-letni Wacław Lichniak, którego ogólnie po
tłuczonego przewiozło Pogotowie do szpitala Ujaz
dowskiego.

(m) Pod wagonem. W warsztatach kolei War- 
szawsko-Wiedęńskiej przy ulicy Chmielnej ir. 69, 
dostał się pod wagon 23-letni Albin Jankowsk1, pra
cownik tych warsztatów’. Ogólnie potłuczonego Jan
kowskiego przewiozło Pogotowie do szpitala Dzie
ciątka Jezus*.

(m) Drobne ognie, W domu nr. 48 przy ulicy 
Koszykowej zapaliły się sadze. Pogotowi© nowo- 
śwłeekiego oddziału straży, ogień ugasiło.

— W zakładzie restauracyjnym braci Hirszfeld 
przy ulicy Bielańskiej nr. 5 wynikł pożar w kuchni. 
Pogotowi© ratuszowego oddziału straży ogniowej 
pożar ugasiło. Urządzeni© gazów© i elektryczne, 
mieszczące się w pomieszczeniu domu, zabezpieczo
no przez wyłączenie.

(m) Kradzieże. Z mieszkania małżonków Czer
nickich przy ul. Żóraiwiej nr. 17 skradziono 5,000 
marek gotówką.

— Przy ulicy Orlej nr. 5 z mieszkania Stefana 
Jundziłla skradziono ubrania oraz różne rzeczy o- 
gólnej wartości 5.880 marek. Aresztowano dozorcę 
tego domu, jako podejrzanego o współudział ń’ tej 
kradzieży.

— Przy ulicy Kapucyńskiej nr. 13 z mieszkania 
Janiny Sawickiej skradziono ubrania oraz inne rze
czy ogólnej wartości 10.000 marek.

— Z m eszkania Stefana Sztejna przy ulicy 
Siennej nr. 23 skradziono bieliznę wartości 5.000 
marek. «

— Do mieszkania L. Zwolińskiego w Alejach 
Jerozolimskich nr. 80 dostał się niewykryty złoczyń
ca i skradł z walizy 8.200 marek gotówką.

— Zamieszkałemu chwilowo w hotelu „Royal" 
przy uiicy Chmielnej nr. 31 I. Mroczkowskiemu 
skradziono portfel zawierający 2.000 marek gotów
ką.

Z sądów.
W spraw ie tytułowania.

. . z*i§zku z odezwą prezydjum rady mini
strów i na skutek polecenia prezesa sądu apelacyj
nego do wydziałów sądu okręgowego, sądów poko
ju, sęaz.ó w śledczych, notarjuszó.w i pisarzy hypo- 
tecznych uehwalouo następujące formy odnoszenia 
namL między st>b^  oras zainteresowanymi 9tro-

a) w stosunku wzajemnym władz do siebie od- 
paf ają wszelkie inne tytuły, prócz tytułu „pan" z 
ooriameni charakteru urzędowego, pisze się zatem 
„Do pana ministra";

b) w stosunku do osób prywatnych, którym 
doręcza się zarządzenia lub uchwały władz, należy 
również używać jedyni© tytułu „pan“ bez dodatku 
„wielmożny \  wyjąwszy, gdy korespondencja z tą 
osobą ma w danym wypadku do pewnego stopnia 
towarzyski charakter. Tytuły rodowe należy w adre
sie umieścić.

Czy był „m ężem  zaufania" policji niem ieckiej.
Taki© pytanie było świeżo przedmiotem rozwa

żania na specjał nem posiedzeniu sądu pokoju 21-go 
okręgu st. m. Warszawy.

P- Jan Aumiller, b. urzędnik banku Dyskonto
wego w7 Warszawie, w d. 15 grudnia r. z. objął ta- 
ksz posadę w banku Handlowym. Już po upływie 
o .dni do banku tego zgłosili się pp. Bolesław Wod- 
niM  i Józef Sekrecki, którzy w obecności wszyst
kich urzędników oświadczyli głośno, że przyszli żde- 
maskować Aumillera, jako b. agenta policji krymi
nalnej, biorącego udział z ramienia tejże policji w 
wykrywaniu t. zw. młynków mącznych.

Wobec tego nader przykrego zajścia. Aumillera 
musiano zawiesić w czynnościach do czasu wyświe
tlenia sprawy, którą wniósł był zaraz do sądu Au
miller.

Dowodził on, że mimo niemieckiego brzmienia 
nazwiska, jest z pradziada Polakiem, że nigdy nic
wspólnego z policją ni© miał i że oczywiście zaszła 
tu pomyłka, którą wyzyskać chcieli nieżyczliwi mu 
panowie Wodniak i Sakrccki.

W końcu A. przez obrońcę swego — adw. W.
Peplowskiego domr.gat się sńrowego ukarama o- 
skarżonych za zniesławienie.

Na posiedzeniu sądowem przewinął się liczny 
szereg świadków: jedmi — byli koledzy biurowi Au
millera stwierdzili z całą powagą, że wykluczomem 
jest, aby Aumiller wdawał się w konszachty z poli
cją niemiecką, że jest człowiek b. przyzwoity i jako 
tatki szedł zawsze prawą drogą, nie zbaczając na mar 
nówce; gdyby było inaczej — koledzy musieliby o 
tern wiedzieć. Wręcz przeciwnie wypadły zeznania 
3-ch innych świadków: skonfrontowani w sądzie z 
Aumillerem kategorycznie — i pomnąc o przysię
dze kilkakrotnie przypominanej przea sędziego La
skowskiego — stwierdzili, że to właśnie Aumiller, 
a nie ktokolwiek inny lub podobny doń, przychodził 
z ramienia policji niemieck.ej celem robienia rewi
zji i pieczętowania młynków. Mało tego: Aumiller 
sam sprowokował oskarżonych, namawiając ich naj
pierw do zakładania młynka, a póżn.ej „-wykrywał" 
te młynki.

Obrońca oskarżonych adw. Korwin-Piotrowski 
zwrócił uwagę, że aczkolwiek uniewinniający w tej 
sprawie wyrok byłby jednocześni© wyrokiem śmier
ci (moralnie) dla Aumillera, niemniej zmuszony 
jest domagać się od sądu uniewinnienia Wodniaka 
i Sekreckiego wobec całej kategoryczności zeznań 
świadków.

Sąd atoli, ni© dając wiary zeznaniom świadków, 
uznał (większością głosów), że oskarżeni nie dowie
dli swych zarzutów i skazał ich po 2 tygodnie aresz
tu bezwzględnego za zniesławienie Aumillera.

O ile nam wiadomo, sędzia Laskowski, nie po
dzielając wmiesków pp. ławników, zgłosił w tej 
sprawie „votuni separatum".

Sprawa przejdzie do 2-ej instancji.

Teafr i muzyka.
Z FIL H A R 3I0N JI.

Koncert jubileuszowy prof. Al. Michałowskiego.

Mistrz w zakresie szerokiego stylu, pierwszo
rzędny pianista i kompozytor, niepospolity pedagog 
Al. Michało wski obchodził wczoraj w sail FLharmo- 
n.ji 50-1 ecie: rzadki jubileusz swej wytrwałej, si> 
mienmej i nćezwyikej działalności ar.ystycznej.

Na program wczorajszego koncertu złożyły się 
niepospolite kompozycje: Schumanna (koncert a- 
moll), Chcipiina (koncert e-meli) i Saint-Haensa (g- 
moill). Już w Schumannie, odegranej wybornie 
przez prof. Michałowskiego, fortepian odznaczał się 
owem cudów,nem dotknięciem, które stanowi głów
ny urok gry Mistrza. To bogactwo bairw, ta pełność 
i okrągłość w pktuissimcch, są to prawdziwe, cenne 
skarby Michałowskiego. Gra artysty w prowadzeniu 
śpiewnej metodji, zwłaszcza Jak pięknej jak w kon
cercie Schumanna i Chcpuna (andantim© i larghetto- 
romrins) — posiada akcemta przejmujące. Jego 
miękki, o szlachetnem brzmieniu ton, jert szczęśli
wą kombinacją siły i przejrzystości. Technika wir
tuozowska, idealna - czystość ton z, ścisłość taktowa 
i wiele uczucia — to główna tajemnica czaru gry 
prof. Michałowskiego.

Popisy wali się trzej dyrygenci: Zdz. Birnbaum, 
Józef Śliwiński i Stanisław Barce wio?* wywiązując 
się doskonale z trudnego zadania. Orkiestra brzmia
ła wczoraj dobra©, zwlaiszoza w koncercie Cho-pina. 
tempa i pianissima należycie były wyzyskane, a w 
saczególoch opracowanie sumienne. Publiczność en
tuzjastyczni© przyjmowała jubilata, zaś delegaci 
z całej Potaki wręczyli mu szereg upominków, wień
ców i  adiresów. Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen" Bizeta, z pp.: l is -  
serautówiną, Gruszczyńskim i vVicrzokkion w ro 
lach głównych.

Teatr Polsku Dziś ..Mtrandoljna". W próbach 
„Pierwsza sztuka Fanny * Shawa.

Toatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł".
Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności".
Teatr Nowości. Dziś „Rozwódka*'.
Teatr Praski. Dziś „Krzyżacy ‘.
Teatr Powszechny. Dziś „Skalmiemnki**
Teatr Mozajka. Dziś „Rozkosze dwt'o vego o- 

gniska".
Teatr Staszica. Dziś „Która?**.
Miraż. Nowy program.
Czarny kot. Jednoaktówki.
Klub futurystów. Program literacki.

Z Filharmonji.
W piątek, d-n. 28 b. m., o godiz 8-ej wiecz. kon

cert symfoniczny pod ly r. ńdz. Birabąuma z uuzia- 
łorn doskonalej pjanisiki Zofji Poznańskiej-Ratcewi- 
czowej.

I n iiiilis Mm saóstwawai.
W pierwszej polewie lutego zwróciliśmy się do 

dyrektora p. Guramowsikiego z prośbą o otrzymywa
ni*. papierosów. Pan Gumoowaki polecił nam spi
sać imienną listę, którą miał podpisać. Przeszło jed
nak wiele ozesu, a papierosów nie otrzymywaliśmy 
mimo p rz y p o ra imań z naszej sromy. P o  upływie mie
siąca aamitefpelcwailiśmy dyrektora w tej sprawie, 
n a d m ie n ia ją c , że papierosy clirzym-ują tylko za li
stami. P . Gurainowaki odrzekł z uśmiechem na u- 
starh, że jeżeli na listę córzymmmy, to, aby opo
rządzić tokową lisię iimieinmą — podpiszę — ,j e 
żeli nde na handel *.

Sprawa pozostała w zawieszeniu, a tymczasem 
dowiedzieliśmy się, że papierosy były brane dwa 
razy, dnia 21 lutego i 22 marca z monopolu tytu- 
cicwega, Krakowskie Przedmieście 17, pracz pra
cownika biurowego p. Wiśniewskiego z podpisem 
dyrektora dla pracowników drukarni państwowej, 
a  każdorazowo na sumę 9,500 mk.

Wykrywszy powyższe nadużycie, zwróciliśmy 
się do p. Guranówskiego o wyjaśnienie. Tiomaazył 
się p. dyrektor, jakoby podpisywał zapotrzebowa
ni© na papierosy „schematycznie'. 7

W jclcim celu p. Wiś new ski odbierał papie
rosy w tak olbrzymiej ilości, czy nie m  ,pasek?" — 
oiddajomy równocześnie sprawę do rozpatrzenia U- 
rzędo,wi do wailki z lichwą i spekulacją.

Ponieważ dochodzą nas pogłoski, że podobne 
fakty mają miejsce i w innych instytucjach, czy 
to prywatnych, czy państwowych — sprawę tę od
dajemy pod pręgierz opinji publicznej.

Nadmień'omy przy tej okazji, że oprócz kart 
żywnościowych U. Z. P. P. żadnych innych przed
miotów po ccaach u’gowych nie oraymujeimy.

Warszawa, dnia 24 marca 1919 r.
Pracownicy drukarni państwowej.

(następują 52 podipisy).
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